
Nr. 235. Bok Vil. Lwów, Piątek 16 maja 1902. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty 

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

za d w n r a z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy

2 przesyłką poczt, w kram i monarchii:
rocznie 26 K. 46 h- $ % o_rBV 3~ a-
cwart. 6 K 60 h. ( w<VPyłką  ̂ *'*» 0
m ie sięcz . 2 K. 20 h. £ p o o /x  2 tv, 70 u,

W Niemozech: miesięcznie 4 kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron.

7,-min.nn, adresn pocztowego 40 hal.

Storn Polskie
wychodzi 2 razy dziennie.

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pê
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 69 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręozynaclj 
i t. p. pry w. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 hai. 
najmniej 60 hałorzy. W yrazy grko­
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca sie.

W y d a w c a :  in ż . W A C Ł A W  W O L S K I.

X  B a d y  m iejskiej.
L w ów , 16 maja.

W obecnej chwili, kiedy Sejm, czy to wskutek 
nieudolności naszej delegacyi w Wiedniu, czy to 
jpłej woli innych czynników, coraz to rzadziej i na 
yoraz krótsze sesye bywa zwoływany, a spychany

!edynie do znaczenia jakiejś doradczej korporacyi, 
[la uchwalania budżetów, lub nawet tylko prowizo- 

ryów budżetowych — owóż w chwili obecnej w ży­
ciu autonomicznem kraju tem większego znaczeniu 
nabiera działalność reprezentacyi dwu największych 
miast: Lwowa i Krakowa. Raz dzieje się tak dla 
ich stanowiska, jako ważnych ognisk życia krajo­
wego i narodowego, powtóre, że ustawicznie w ło­
nie ich poruszane są sprawy doniosłe, nie pozba­
wione znaczenia dla całego kraju.

Stuło się tak i na wczorajszem posiedzeniu 
lwowskiej Rady miejskiej, kiedy po jego zagajeniu 
przez wicepr. Mi c h a l s k i e g o ,  radny rektor Dz i e -  
ś 1 e w s k i w interpelacyi poruszył kwestyę, od któ­
rej zależy w znacznej mierze, aby akcya asanacyjna 
całego szeregu większych miast galicyjskich, jaka 
vkrótce musi być podjęta, nie poszła torami szko- 
Uiwymi i dla tych miast i dla swojskiego przemy- 
łu i wreszcie dla sprawy narodowej.

Mianowicie mówca, nawiązując do artykułu, 
zamieszczonego niedawno w pewnem piśmie p. t.
,Niepoprawni“ i do podobnych notatek pism innych, 
podniósł, że miasto Drohobycz zamierza oddać bu­
dowę wodociągów Prusakowi Flattauowi, a jak 
wieść niesie, powoływać się ma przy tem na dobre 
świadectwo jakoby wystawione przez gminę miasta 
Lwowa, w którem p. Flattau zaprowadzić miał wo­
dociągi.

Owóż podniósłszy, że przedewszystkiem p. Flat- 
fcau ni^-byl nigdy kierownik i om budowy wodociągów 
we Lwowie, ale tylko prywatnym funkcyonaryuszem 
przedsiębiorcy p. Smrekera, że wedle naszych pojęć 
nawet inżynierem nie jest, że działalność jego we 
Lwowie wcale nie była chwalebna, lecz owszem da­
wała powód aż do nazbyt iicznych skarg i zarzu­
tów, że wreszcie jest Prusakiem, r. Dzieślewski 
wskazał, iż w ten sposób sprawa przedstawiałaby się 
jako: 1) kompromitacya stolicy, 2) wprowadzenie
w błąd opinii publicznej i 3) krzywda dla techni­
ków swojskich.

Ponieważ oddziałać by to mogło na cały sze­
reg miast galicyjskich, jak Drohobycz, Przemyśl, 
Rzeszów i inne, które w najbliższym czasie muszą 
przystąpić u siebie do budowy wodociągów, przeto 
interpelant zapytał .prezydyum, jak się w istocie 
rzecz z owem świadectwem miewa.

P. M i c h a l s k i  odpowiedział natychmiast, 
te wprawdzie p. F lattau o takie świadectwo się po­
dał, lecz mu go dotychczas nie wydano z powodów 
formalnych.

R. R a w s k i  postawił więc wniosek, aby p. 
Flattauowi wogóle świadectwa nie wydawać, ,gdyż 
nie był funkcyonaryuszem gminy, ale tylko prywat­
nym oficyalistą p. Smrekera, więc świadectwa od 
gminy żądać nie ma prawa.

Nagłość tego wniosku przyjęto, a w dyskusyi 
nad nim zabierali głos pp. Michalski, Dzieślewski, 
Blumenfeld, Rawski, Głąbiński, Pawłowski i Lilien, 
d wszyscy zgodzili się z rektorem Dzieślewskim, 
nie szczędząc ujemnej krytyki dla fachowej działal­
ności p. Fiattaua i dla jego prawdziwie pruskiego 
sposobu postępowania we Lwowie.

Ostatecznie uchwalono wniosek p. Rawskiego, 
modyfikowany przez p. Liliena, p o l e c a j ą c  magi­
stratowi m. Lwowa, jako organowi wykonawczemu, 

9 iby p. Flattauowi żadnego świadectwa nie wydawał.
Druga obszerna dyskusya rozwinęła się nad 

wnioskiem r. J a n o w i  cza,  aby magistrat nie zwle­
kał z zapłatą dla dostawców i przemysłowców za 
wykonanie rozmaitych robót miejskich przy budowie 
teatru i rzeźni miejskiej.

Po przemowach p. p. M i c h a l s k i e g o ,  Gł ą-  
b i ń s k i e g o ,  R a w s k i e g o ,  D z i e ś l e  ws k i e g o ,  
G u b r y n o w i c z a ,  B a r d a s z a  i J a n o w i c z a  
uchwalony został wniosek pp. J a n o w i c z a  i Gu-  
b r y n o w i c z a ,  aby sprawdzone już należytości za 
roboty wypłacić do dni 8.

Jeszcze obszerniej dyskutowano nad wnioskami 
referenta p. G e t r i t z a  o uzupełnienie a względnie 
zmianę składu komisyj skrutacyjnych dla ściślejszych 
wyborów do Rady miejskiej. Ostatecznie Rada zgo­
dziła się na zdanie, że regulamin takich zmian nie 
donnszezfi ,  i żc  wvhór ściśleiszy tn a ia  przeprowadzić

te same komisye, które sprawowały czynność przy 
wyborze głównym.

Z porządku dziennego załatwione zostały wczo­
raj tylko dwie sprawy. A mianowicie w myśl wnio­
sków ref. dra D z i w i ń s k i e g o  uchwalono utrzymać 
kontrakt o dostawę druków miejskich, zawarty z dru­
karnią „Maniecki i Sp.“, mimo, że ta drukarnia zmie­
niła firmę na „Maniecki i Spunar“, wreszcie na 
wniosek ref. r. T h u l l i e g o  odrzucono rekurs bu­
dowlany p. Stronera.

Już po godzinie 9 Rada przystąpiła do posie­
dzenia tajnego, na którem spensyonowano funkeyo- 
naryuszy gminnych: sekretarza O ttm ana, ofieyała 
Lubczaka i strażnika Habina.

Strajk słuchaczy politechniki.
L w ów , 16 maja.

Z powodu znanego rozporządzenia ministra 
oświaty, zakazującego odbywania wieców na polite­
chnice lwowskiej, odbyło się wczoraj w sali Tow. 
„Gwiazda* poufne zebranie. Już na poprzednich 
zgromadzeniach zagrozili technicy strajkiem, w razie 
jeżeli minister nie cofnie swego rozporządzenia do 
dnia 15 b. m. Ponieważ termin rainąt a rozporzą­
dzenia nie cofnięto, zwołano wczoraj poufne zebrauie, 
na którem zgromadziło się około 7Ó0 młodzieży. Dy- 
sknsya nader burzliwa i stanowcza przeciągnęła się 
do 1-ej w nocy. Uchwalono następujące rezolucye:

1) Poufue zgromadzenie z dnia 15 b. m. 1902 
roku uchwala w s t r z y m a ć  s i ę  od w y k ł a d ó w  
z d n i e m  16-go b. m. t. j. d z i s i e j s z y m  od g o ­
d z i n y  7-ej r a n o ,  aż do ogłoszenia cofnięcia roz­
porządzenia ministeryalnego z d. 15 lutego 1902.

2) Zgromadzenie poufne wzywa w imię solidar­
ności koleżeńskiej tych kolegów, którzy na wiecu nie 
byli obecni, jako tez tych, którzy przeciw strajkowi 
głosowali, aby wzięli udział w strajku.

Obie te rezolucye uchwalono wszystkimi głosa­
mi contra 5.

Dalej uchwalono wyrazić podziękowanie Kołu 
polskiemu i posłowi Daszyńskiemu za dotychczasową 
akcyę i załączyć prośbę o dalsze poparcie.

Do ministra oś, w. dra Hartla, wysłano następu­
jący telegram, zaopatrzony kilkuset podpisami.

„Dnia 3 b. m. J. M. rektor lwowskiej szkoły 
politechnicznej podał do naszej wiadomości rozporzą­
dzenie J. E. z dnia 15 lutego b. i\‘ Na skutek tej 
wiadomości zwróciliśmy się do grona profesorów 
z prośbą o wyjednanie cofnięcia zakazu .wieców; 
prośba nasza pozostała bez żadnej odpowiedzi. Wobec 
tego, że droga powyższa została dla nas zamknięta, 
zmuszeni zostaliśmy do wstrzymania się od uczęsz­
czania na wykłady aż do chwili otrzymania pozwo­
lenia na odbywanie wieców. Spokój panuje zupełny 
i nadal żadnymi okscesann zakłócony nie będzie, 
przeto ośmielamy się prosić W. E. o łaskawe co­
f n i ę c i e  r o z p o r z ą d z e n i a  z 15 l u t e g o  b. r. 
Z chwilą pozwolenia na wiec, powracamy natych­
miast do regularnego biegu nauk“.

Tak więc strajk został uchwalony prawie je­
dnogłośnie, gdyż przeciw niemu podniosło się i to 
nieśmiało zaledwie 9 rąk* Dziś więc profesorowie 
znajdą się przed pustemi ławkami.

Wojsko i polieya były skonsygnowane, jednak 
spokój nie został zakłócony.

Rektor Dzieślewski ogłosił na czarnej tablicy 
odezwę, w której uznając słuszne żądania słucha­
czów, wzywa ich do kroczenia drogą legalną.

Trawestacyę tej odezwy rozrzucili słucha­
cze w kilkuset egzemplarzach, jako odpowiedź 
na nią.

Odezwa rektora.
Na czarnej tablicy Szkoły politechnicznej poja­

wiła się we środę rano odezwa rektora do młodzieży 
politechnicznej następującej treści:

„Ostatnie poufne zebranie słuchaczów Szkoły 
politechnicznej, zwołane za murami Politechniki, upe­
wniło mię w tem przekonaniu, że młodzież Szkoły 
politechnicznej w chęci odzyskania chwilowo odwoła­
nego rozporządzenia ministeryalnego, które dotyczy 
odbywania wieców na Politechnice, chwyciło się środ­
ków niezgodnych z przepisami akademickimi pomimo, 
że starającym się o wiec dwukrotnie wskazałem le­
galną, utartą i najodpowiedniejszą drogę uzyskania 
pozwolenia na odbycie wiecu tj. wystosowania poda­
nia do e. k. Ministerstwa Wyznań i Oświaty.

Nie mając jeszcze na razie powodów do po­
wątpiewania, że młodzież szkoły politechnicznej pra­

gnie li tylko szybkiego odzyskania cofniętych posta­
nowień, nie zaś wikłania i przewlekania sprawy 
przez przekraczanie obowiązujących przepisów, co 
daje powód do wytaczania śledztw i hamuje normalny 
i spokojny przebieg nauki, zwracam uwagę młodzieży 
politechnicznej na niestosowność jej kroków, pomija­
jących drogę właściwą, a prowadzącą najprędzej do 
•celu, drogę na której w sposób prawidłowy i zgodny 
z przepisami akademickimi osiągnąć można nie tylko 
cofnięcie chwilowego zakazu zwoływania wieców 
w szkole politechnicznej, ale i stanowcze załatwienie 
wszystkich słusznych życzeń młodzieży.

„Rektor i grono profesorów, jak tego liczne a 
niezaprzeczone świadczą dowody, byli bowiem za­
wsze skłonni poprzeć i uporządkować oraz w odpo­
wiednie przepisy ująć słuszne starania młodzieży, o 
ile te starania w sposób odpowiedni dla młodzieży 
akademickiej i zgodnie z obowiązującymi przepisami 
zostały podjęte. Oni też stawali zawsze w obronie 
zagrożonych swobód akademickich i nadal to czynić 
będą, o ile tylko zajdzie tego potrzoba.

„Pozwalanie zaś na odbywanie wieców w spra­
wach akademickich, zależy od stosownego zachowa­
nia się młodzieży samej, a zwłaszcza od tego, aby 
powziętemi na wiecach uchwałami uzyskanego zezwo­
lenia nie nadużywały.

1) Natomiast nie może ani rektor, ani Grono 
profesorów zgadzać się z uchwałami wieców, które 
są albo sprzeczne z istniejącymi przepisami, albo też 
bez zatwierdzenia władz akademickich lub wyżśzych 
w życie przez młodzież wprowadzone zostają. 
Uchwały takie nie tylko, że nie licują z godnością 
stanu akademickiego, ale nieraz zagrażają ciężko 
uzyskanej autonomii i statutowi naszej szkoły i pod­
kopują powagę rektora i grona profesorów, jako od­
powiedzialnych reprezentantów władzy akademickiej. 
Ta powaga władzy akademickiej została świeżo zno­
wu bardzo dotkliwie naruszoną, a to przez uchwały 
ostatniego wiecu poufnego i przez wręczenie rekto­
rowi tych uchwał wiecu raz w formie protokołu 
wiecu, powtóre w formie podania do g ro n a  profe­
sorów, redagowanego w tonie pozbawionym prostego 
szacunku dla tego grona.

„Nie wątpię jednak, że jeszcze po należyte] 
i zimnej rozwadze względów, jakie tutaj w grę wcho­
dzą, a więc: względu na powagę rektora i grona 
profesorów, którym przedewszystkiem rola kierowni­
ków a nie sędziów młodzieży przypadać powinna, 
względu na spokojny przebieg wytężającej pracy, 
tak bardzo potrzebnej dla naszego społeczeństwa, 
słowem, względu na rozwój i dobro szkoły jako je­
dynego w swoim rodzaju zakładu polskiego i z nią 
ściśle połączonych a drogich nam instytucyi, młodzież 
politechniczna uzna .w rektorze i gronie profesorów 
swych naturalnych nąjlepszemi chęciami ożywionych 
kierowników i opiekunów i z całem zaufaniem, dale- 
kiem od podsuwania urojonych, na domysłach opar­
tych, niegodnych inteuc.y: bądź rektorowi, bądź gronu 
profesorów, wstąpi na drogę legalną i jedynie wła­
ściwą4'.

We Lwowie, dnia 13 maja 1902 r,
Dzieślewski mp. 

rektor.

„Król królów" we Lwowie.
L w ów , 16 maja.

Wczoraj około 5 popołudniu zaczęło się roić 
od publiczności na głównym dworcu kolejowym. Ja  
kieś gorączkowe oczekiwanie wre wśród przeszły 
tysięcznej publiczności, a zajeżdżające przed dwo­
rzec wozy tramwajowe wyładowują coraz to nowtj 
„partye44 ciekawych. Cóz się stało? — Za kilka* 
dziesiąt minut nadjeżdża pociąg dworski, a w nim 
syn słońca, „król królów“: M u z a f f e r  e d - d i n ,  
władca Persyi!..*

Publiczność ciśnie się u wejść na peron. Lec2 
— o bezwzględności 1 — wszystkie drzwi zam­
knięte, a pod każdem... cerber. „Nie wolno, proszą 
państwa*... brzmi monotonnie powtarzana odpowiedź 
na najprzeróżniejsze „ależ panie Iu „ja muszę tam 
być44... itd.

Wreszcie nadeszła „upragniona chwila!“ Na 
peronie kilkadziesiąt osób: to „protegowani44, kilku 
urzędników policyjnych i kolejowych i reprezentanci 
prasy.

Zegar kolejowy wskazuje 4 i 59 minut. Prze* 
ciągły gwizd — przed peron zajeżdża powoli z go­
dnością niewielki pociąg, złożony z dwóch maszyn 
nainowszesro systemu, 12 wagonów „salonowych"
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i pięciu, mieszczących w sobie kuchnię, szatnię 
i różny żywy inwentarz: kucharzów, lokajów i faga­
sów rozmaitego rodzaju.

Pociąg staje.
— Gdzie on ? To pewnie ten... Nie, to ten, co 

tam siedzi... — i t. d. i t. d. obiega szeptem z ust 
do ust ciekawych widzów. ^

A „on“, syn słońca, król królów, siedzi sobie 
spokojnie z barankową czarną czapką na głowie 
w oknie wagonu, znaczonego „nr. 1". Wokoło niego 
stoi dziewięciu dygnitarzy z przybocznej świty.

„Król królów", 49-letni mężczyzna, ■ wygląda
0 wiele starzej. Na pełnej majestatycznego spokoju,
' lioć nieco gdyby ospałej, obrzękłej twarzy, widać 
ostro wyryte ślady troski i umęczenia. I nie dziw, 
oraz wszak nie dobrze ma się dziać w jego ojczy­

źnie....
Muzaffer ed-din patrzy spokojnie, lecz nie bez 

pewnego zaciekawienia na gapiącą się nań pu­
bliczność. Wtem jeden ze świty zesuwa szybę okna 
w dół. Szach staje w oknie i przygląda się publi­
czności ; chwilami się uśmiecha. Władca wschodu 
jest już bardzo silnie szpakowaty, owisły wąs zsi- 
wiał zupełnie. Ubrany jest w czarny wizytowy gar* 
uitur, na głowie ma czapkę z delikatnego futra 
krymskich baranów, na serdecznym palcu lewej ręki 
skromny zloty pierścień z ogromnym rzeźbionym 
turkusem.

Cała świta „króla królów" jest zupełnie tak 
samo ubraną, jak ich władca. Tein tylko różnią 
się między sobą, że jedni mają podłóżne białe kra­
watki, a drudzy czarne motylki. Wszyscy noszą 
jednakowe stojące kołnierzyki z odgiętymi rogami
1 takie same czarne barankowe czapki.

Krótki przystanek pięciominutowy dobiega już 
końca. Znak trąbki i pociąg rusza. Stojąca na pe­
ronie publiczność żegna niezwykłego gościa ukłona­
mi — szach oddaje je z przyjaznym uśmiechem. 
Kłania się w sposób oryginalny, przykładając trzy 
palce do czapki.

Odjechał
♦

Na przyjazd szacha, a raczej przejazd jego 
przez nasz dworzec, przybył dyrektor policyi, p. 
S c h a c h t e l ,  w towarzystwie starszego komisarza, 
p. Kropuczka.

*

Szachowi towarzyszy w przejeździe przez okręg 
lwowskiej dyrekcyi kolei radca dworu p. Wierzbicki. 
W Rzeszowie zajmie jego miejsce radca dworu, Ho- 
roszkiewiez.

*
Podczas przystanku we Lwowie wręczono sza­

chowi dwa telegramy, jeden z Teheranu, wysłany 
do Podwołoczysk, który, spóźniwszy się, doszedł rąk 
władcy Wschodu aż we Lwowie, a drugi z kancela- 
ryi dworskiej z Wiednia.

*

Pociąg, którym jechał trapiony chorobą władca 
Persyi, prowadził sam szef ruchu radca Gassner.

R a d a  p a ń s t w a .
(Depeszą „Słowa Polskiego".)

P. W ilk złamał solidarność w Kole polakiem. 1
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

/darzył się epizod, który obudził dość dużą sensacyę 
Yśród posłów polskich. Mianowicie przy głosowaniu 
tad nagłością wniosku p. Daszyńskiego w sprawie 
iężarów wojskowych p. Wi l k  głosował za tym 

wnioskiem, w przeciwieństwie do ieszty członków 
Kota, którzy głosowali oczywiście przeciw wnios­
kowi.

Z tego powodu wytoczono sprawę przed ko- 
misyę parlamentarną, która uchwaliła zwołanie Koła, 
■elem zastanowienia się nad ewentualnem wyklucze­
niem posła W i l k a  z Koła. Posiedzenie to odbyło 
się o godzinie 5 -ej po południu podczas posiedzenia 
Izby. Prezes Jaworski w przemówieniu swojem rzekł:

Zwołałem Koło, aby b r o n i ć  s o l i d a r n o ś c i  
K o ł a  i j e g o  j e d n o ś c i .  P. W i l k  nie uchylił się 
(ni głosowania nad wnioskiem D a s z y ń s k i e g o ,  
lecz r o z m y ś l n i e  g ł o s o w a ł  z a  t y m  w n i o ­
s k i e m .  Jako prezes Koła muszę choć z przykrością 
niemiłą tę sprawę Kołu przedłożyć tembardziej, że 
§. 1 statutu powiada, że poseł, k t ó r y  g ł o s u j e  
p r z e c i w  K o ł u  p r z e s t a j e  b y ć  j e g o  c z ł o n ­
k i em.  Na tej podstawie stawia wniosek w y k l u ­
c z e n i a  W i l k a  z K o ł a .

P. W i l k  w odpowiedzi na to odrzekł, że sta­
tut nie może go obchodzić w sprawach tak bardzo 
whżnyrb, zwłaszcza gdzie chodzi o tak wielkie ob­
ciążenie całej ludności przez wydanie 38 mii. koron 
na nowe działa. Je s t jednak dopiero początek nie­
zmiernych ciężarów, które potem delegacye z lek- 
kiem sercem nakładać będą gotowe na ludność.

Jeżeli się Kołu jego głosowanie nie podoba, 
niech go wykluczą, on jest pewny, że wielkie masy 
ludnoś-d będą stały po jego stronie. Mówca jest 
pewny, że l u d n o ś ć  b ę d z i e  p r z e c i w  K o ł u ,  
które z tak lekkiem sercem wyrzuca miliony na cele 
zupełnie nieproduktywne.

P S z a j e r  przeprasza Koło w imieniu W ilka 
i prosi aby mu tym razem przebaczono.

p  W i l k  przerywa Szajerowi i powiada, że.
> ine upoważnił go do przepraszania w jego imieniu

P. S t w i e r t n i a  stawia wniosek, aby sprawę 
odroczyć do dziś.

P. D z i e d u s z y c k i  Wojciech twierdzi, że 
Wilk swojem głosowaniem sam się z Koła wy­
kluczył.

P. B o m b a  jest za odroczeniem sprawy.
P. W i l k tłómaczy swoje postępowanie i powia­

da, że nie było uchwały Koła, aDi też uchwały ko- 
misyi parlamentarnej, przynajmniej jemu o takiej 
uchwale nic niewiadomo. Jeżeli go jeden z człon­
ków Koła prywatnie upomniał, to wziął to za rzecz 
prywatną, a nie za wynik uchwały, wskutek tego 
n i e  u z n a j e ,  j a k o b y  z ł a m a ł  s o l i d a r n o ś ć  
K o ł a .

P. D a n i e 1 a k przemawia także za odroczeniem 
uchwały, twierdząc, że dziś Koło o wiele chłodniej 
zastanawiać się będzie nad tą  sprawą i lepiej bę­
dzie, jeżeli rzecz na zimno będzie traktowaną.

Minister P i ę t a k  przemawia w tym samym 
duchu.

Koło uchwaliło wniosek p. S t w i e r t n i ,  o d r a ­
c z a j ą c y  uchwałę co do wykluczenia Wilka do 
dziś. Dziś przed południem odbędzie się posiedzenie 
Koła w tej sprawie.

Rozmowa z p. Wilkiem.
Nasz korespondent telefonuje nam w tej sprawie:
W rozmowie, jaką miałem później z p. Wil­

kiem, oświadczył mi on, że nie mógł głosować p r z e -  
c i w nagłości wniosku Daszyńskiego, gdyż sprawa 
tak bardzo obciążająca luduość jest pilną i ważną. 
Solidarności Koła nie złamał, ponieważ nic było 
uchwały, ani Koła, ani komisyi parlamentarnej, a 
§ 1 statutu Koła obowiązuje tylko do solidarnego 
głosowania za uchwałą Koła, względnie komisyi par­
lamentarnej Koła. Upominano go tylko prywatnie 
a takie upomnienie go nie obchodzi. Jeżeli kon­
sekwentnie chcą jego wykluczenia, n i e  m a n ic  
p r z e c i w  t e m u ,  jest jednak pewnym, że opinia 
publiczna stanie po jego stronie.

Dalej powiedział p. Wi l k ,  że on jako P o l a k  
nie mógł w żaden sposób głosować przeciw nagłości 
wniosku, czyli za podwyższeniem ciężarów wojsko­
wych i zezwolić na wyrzucanie milionów, które idą 
na pożytek związanych z Austryą przymierzem Niem­
ców, którzy Polaków i ich język w sposób tak nie­
bywały uciskają.

Zdaje się, że sprawa b ę d z i e  w s p o s ó b  
u g o d o w y  z a ł a t w i o n ą .

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
po odrzuceniu nagłości wniosku p. D a s z y ń s k i e g o 
w sprawie ciężarów wojskowych, przystąpiła Izba do 
dalszej dyskusyi nad budżetem rolnictwa. Przema­
wia z Polaków p. S o z a ń s k i.

Oto przebieg wczor. posiedzenia:
Głos wnioskodawoy Daszyńskiego.
W dalszym ciągu swego przemówienia kryty­

kuje p. D a s z y ń s k i  sposób wyborów do delegrieyj, 
który nawet uie zapewnia odpowiedniej w nich re­
prezentacji stronnictwom politycznym. Zarzuca, że 
naród ruski ma rokrocznie tylko jednego zastępcę 
w delegacyach i to z łaski szlachty polskiej. Był 
czas, gdy opozycya galicyjska była silniej reprezen­
towana.

Natomiast obecnie 40 wyborców, którzy są 
w delegacyach reprezentowani przez Abrahamowicza, 
czy kogo innego, uchwala ciężary na kraj, bo nie 
oni to poniosą te ciężary, lecz ludność.

Następnie atakuje mówca wiceprezydenta kraj. 
dyrekcyi skarbu, Korytowskiego. Wielkie miasta, jak 
Wiedeń, Tryest, Kraków, Lwów, Czerniowce, nie są 
wcale reprezentowane w delegacyach, gdzie nie ma 
też referentów fachowych, wobec czego ministowie 
nie mają dla delegatów należnego szacunku.

Wskazuje na odmienne pod tym względem sto­
sunki w parlamentach zagranicznych. Zaznacza, w jak 
lekceważącym tonie przemawiają ministrowie do 
członków delegacyi, a jak wielka jest pod tym wzglę­
dem różnica między ministrem obrony krajowej 
a ministrem wojny. Przypomina odprawę, daną przez 
hr. Gołuchowskiego delegatowi Vukowicsowi. Gdy 
del. Kozłowski pozwolił sobie krytykować postępo­
wanie komendanda korpusu GaIgoczy'ego, przewodni­
czący delegacyi, Chlumecky, „uabeształ" go za to 
{schnauzte ihn ari) i zabronił krytyki postępowania 
generała. Kozłowski musiał zamilknąć, a dopiero za 
kulisami posłał Cklumeckiemu świadków. Charakte- 
rystycznem jest, że Kolo polskie musi wszystko 
ścierpieć. Galgoczy uietylko socyalistów obraża, ale 
szykanuje władze.

Obraża zastępców cesarza, np. Pinińskiego, a 
na to wszystko minister wojny nie zważa lecz mówi 
w delegacyach o szlachetności i popularności Gal- 
gotzyego. Pokazuje się z tego, że minister wojny 
robi co mu się podoba; nasz parlament z pewnością 
nie jest wzorowy, ale ponieważ wogóle jest przynaj­
mniej parlamentem odpowiedzialnym, widzimy, że w par­
lamencie minister obrony krajowej mówi w zupełnie 
innym tonie, a na skargi na Galgotzyego odpowiada, 
że jest zdania, iż surowość należy zachować dla 
nieprzyjaciół a nie dla bezbronnych żołnierzy.

Zwracając się do ministra skarbu wytyka mó­
wca, że gdy chodziło o myta, minister nie wykonał 
uchwały Izby posłów, powiadając, że nie ma pokry­
cia, a na żądania ministerstwa wojny pokrycie znaj­
duje.

Porusza sprawę Matasicz-Kegleyicha, wyraża­
jąc zdziwienie, że nikt nie miął odwagi w tak nie­

słychanym wypadku zainterpelować ministra wojny. 
Minister ten przyzwyczaił się wolę wyborców i po­
słów ignorować. Są jeszcze inne dowody niezdolności 
delegacyi do ochrony praw ludności. W końcu do­
maga się od ministra skarbu wyjaśnień co do kre­
dytu na wojsko i sposobu pokrycia wydatków na 
ten cel. (Żywe oklaski u socyalistów.)

Minister skarbu ma głos.
Minister skarbu p. Boe h  m-Baw e rk  oświad­

cza, że wniesione do delegacyj żądanie zarządu woj­
skowego nie powinno było nikogo zdziwić, gdyż od 
lat już mówiono o konieczności odnowienia przesta­
rzałego uzbrojenia wojennego.

Zarząd wojskowy musiał żądać kredytu, gdyż 
leży to w naturze rzeczy, iż podobne wydatki nie 
mogą być wstawiane do budżetu przed ich uchwa­
leniem przez delegacye. Rząd musiał zgodzić się na 
żądanie zftządu wojskowego w sprawie zakupna 
nowych haubic, tem bardziej, że stosunki polityczne 
nie doszły do tego stanu, by zawikłania wojenne 
były wykluczone. Nie można więc przecież nu to 
pozwolić, by pewnego dnia.—- od czego uchowaj 
nas Boże — młodzież była źle uzbrojona.

Odpowiedzialność za to byłaby zbyt wielką, 
aby rząd mógł ją  wziąć na siebie. W interesie 
obrony monarchii należy zaopatrzyć się w dobrą 
broń.

Mówca nie może podać ogólnej cyfry ile ko­
sztować będzie zakupno nowych dział, gdyż próby 
prowadzone z niemi nie są jeszcze ukończone; nie 
można zatem zestawić dziś dokładnego prelimi­
narza.

Co się tyczy kwestyi pokrycia tych kosztów, 
to odpowiednio do charakteru tych wydatków nie 
mogą one być pokryte z dochodów bieżących lecz 
z operacyj kredytowych, które w pewnym czasie 
mają być amortyzowane. Minister wniesie w swoim 
czasie odpowiednie przedłożenie.

Mowę ministrą przerywali ustawicznie socyalni 
demokraci i radykali czescy.

Dyskusya nad wnioskiem Daszyńskiego.
Następny mówca p. Zazvorka oświadcza, iż 

jego stronnictwo zgadza się na wniosek naglący, 
ponieważ jest z konieczności prawnopaństwowej 
przeciwnem temu parlamentowi i delegacyom. Skarży 
się na brak życzliwości władz wojskowych wobec 
ludności i atakuje trójprzymierze, które nazywa nie­
szczęściem Austryi, ponieważ to jego wina, iż lu­
dność jest tak przeciążona wydatkami na cele wo­
jenne.

Na wniosek p. Schrotta zamknięto dyskusyę.
Przewodniczący przyzywa ex post posła Za- 

zvorkę do porządku za wmieszanie korony do dy­
skusyi. 1

Mówca generalny i głos wnioskodawoy.
Następnie przemawiał p. Klofaoz, jako mówca 

generalny, po czesku, puczem jeszcze raz, jako wnio­
skodawca, mówił p. D a s z y ń s k i. Polemizował z wy­
wodami p. Boelim-Bawerka, który porównał koniecz­
ność nabycia nowych dział z koniecznością nabycia 
nowych maszyn dla przemysłu i rzekł, iż porówna­
nie to nie jest godnem nowoczesnego polityka spo­
łecznego. Nie w uzbrojeniu leży gwaraneya dobrej 
obrony ojczyzny, ale w miłości ojczyzny. Czy można 
kochać ojczyznę, która nie uwzględnia żadnych praw, 
a tylko nakłada nowe ciężary? Minister skarbu po­
wiedział w swych wywodach, że jesteśmy wielkiem 
mocarstwem. Czy w istocie państwo nasze można 
nazwać wielkiem mocarstwem, jeśli jego poddani 
i obywatele wszędzie są wyjęci z pod prawa (vogel- 
frei). Wskazuje na wydalania z Prus i omawia nie­
dawne wydalenie z. Poznania bez wszelkiej przy­
czyny dwóch artystów-śpiewaków Tarnawskiego 
i Kohmana. Austrya przyjmuje to wszystko bez pro­
testu.

* W dalszym ciągu atakuje mówca ministra 
wojny i wyraża powątpiewanie, czy w istocie mini­
ster skarbu nie, ile wyniosą ogólne koszty nowego 
uzbrojenia. Oświadcza, iź nie może odpowiedzi mi­
nistra skarbu przyjąć do wiadomości. Uchwalenie 
nowych kredytów na cele wojenne przyprawi o klę­
skę gospodarczą i społeczną ludy Austryi. Pokój 
uzbrojony wymaga większych ofiar, niż krwawa 
wojna. (Oklaski na ławach socyalistycznych.)

Głosowanie — odrzucenie nagłoóoi.
W głosowaniu oświadczyło się za  nagłością 

99, p r z e c i w  77. Ponieważ nie osiągnięto większo­
ści dwóch trzecich gł., t e m  s a m e m  n a g ł o ś ć  
w n i o s k u  o d r z u c o n a .

Podczas głosowania przyszło do żywych scen 
między socjalistami a part.yą katolicko-ludową, która 
głosowała przeciw nagłości. Daszyński woła na cały 
głos do opata Treuinfellsa: „Nie zabijaj 1" Za na­
głością głosowali prócz socyalistów chrześciańsko- 
sooyalni, niemiecka partya ludowa, Wszeehniemcy, 
Rusini, Młodoczesi.

Budżet rolnictwa.
Przystąpiono do porządku dziennego, tj. dal®2®’ 

go ciągu dyskusyi nad budżetem ministerstwa rolni­
ctwa. Mówili pp. Prasek, Barbo, Polesi®1* a 
następnie minister rolnictwa, Giovanelli.

Mowa ministra Giovanelliego.
Minister rolnictwu Giovanelli, zabrawszy gł0g 

1 w dyskusyi nad etatem ministerstwa rolnictwa, oma­
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wiał upadek rolnictwa, podniósł jednak, że nie wina 
rządu to spowodowała, lecz,, widzi w tem skutek 
ogólnej sytuacyi ekonomicznej. Obecnie nastała epo­
ka krytyczna. Należy więc jak najrychlej załatwić 
autonomiczną taryfę celną i uregulować stosunek 
ekonomiczny do Węgier, aby po uregulowaniu s to ­
sunków domowych, przystąpić do uregulowania sto­
sunków ekonomicznych z zagranicą.

Zapewnia, że rząd wszystkich interesów rolni­
ctwa bronić będzie jak najenergiczniej i nie dopuści 
do wyrządzenia mu krzywdy.

Wyraża nadzieję, że przy obustronnem wyro­
zumieniu można sprawę ugody sprawiedliwie ro­
związać. . .

W dalszym ciągu swej mowy stwierdza mini­
ster, iż apel jego do korporacyi rolniczej nie pozo­
stał bez skutku, gdyż dostarczyły mu one bardzo 
wiele zajmującego materyału. Z uznaniem wyraża się 
o przybocznej Radzie rolniczej, która coraz bardziej 
staje się dobrym i pewnym doradcą ministerstwa 
rolnictwa.

Przyrzeka uczynić wszystko, celem podniesienia 
c-rodukcyi i zbytu. (Olelaski.) Dalszym środkiem, ce­
lem wzmocnię i . ludności włościańskiej w twardej 
walce o byt, jest rozszerzenie i zorganizowanie szkół 
rolniczych." (Oklaski). Subwencje na uie są skąpe, 
ale o ile pozwolą na to finanse państwa, zostaną 
podwyższone, a mówca ma nadzieję, że zostaną bez­
stronnie rozdzielone.

Z uznaniem wyraża się o współudziale ze stro­
ny krajów i poparcia ze strony korporacyj ekonomi­
cznych przy rozdziale tych subwencyj.

Z zadowoleniem podnosi, iż chów bydła nader 
pomyślnie się rozwija, ale zaznacza przy tem, iż je ­
szcze wiele pozostaje do zrobienia.

Omawia obszernie sprawę melioracyj. Państwo­
wa dotacya na cele melioracyi wynosi 4̂  miliony 
koron rocznie, a minister zapewnia, iż jeśli finanse 
państwa na to pozwolą, dotacya ta zostanie podwyż­
szoną. (Oklaski).

Co się tyczy z n i e s i e n i a  h a n d l u  t e r ­
m i n o w e g o  zbożem, oświadcza minister, że usu­
nięcie tej formy handlu z przyczyn moralności pu­
blicznej powitał z zadowoleniem, ale nie może przy­
łączyć się do zdania tych, którzy się spodziewają, 
iż wskutek zawieszenia handlu terminowego nastąpi 
podniesienie się cen zboża.

Mówi następnie o z a w o d o w y c h  s t o w a ­
r z y s z e n i a c h  r o l n i c z y c h ,  podnosi poparcie 
tej sprawy przez reprezentacje krajowe i oświadcza, 
iż skuteczną pomoc w dzisiejszem położeniu może 
przynieść rolnikom świadome celu uregulowanie kre­
dytu rolniczego na podstawie kredytu osobistego 
( realnego, przyczem hipoteka w dzisiejszej formie 
musiałaby przestać istnieć.

Rząd świadom ważności tego zadania, zdecy­
dowany jest z całą energią wszystko zrobić, by tę 
lewestyę w skuteczny sposób rozwiązać (Oklaski).

Co się tyczy b r a k u  ł u d z i  do  p r a c y ,  to 
minister nosi się z zamiarem urządzenia urzędu 
pośrednictwa pracy, ze specyalnem uwzględnieniem 
stosunków rolniczych. Kończy oświadczeniem, że sy- 
tuacya rolnictwa wprawdzie jest poważna, ale nie 
jest znów tak zła, aby nie można było jej polep­
szyć, a w tym kierunku minister wszystko, co tylko 
można, uczyni. (Huczne oklaski).

P. Sozański domaga się rozwinięcia przez 
ministerstwo energicznej akcyi, celem podniesienia 
rolnictwa. Potrzebnem jest w tym celu podniesienie 
ceł, odpowiednio do potrzeb rolnictwa. Rolni jy co­
raz głośniej podnoszą głosy o lepszą ochronę tej 
ważnej gałęzi produkcyi. (Potakiwania u Polaków). 
Dalej koniecznem jest obniżenie taryf transportu 
bydła i drzewa.

Co się tyczy stosunków w Galicyi, to stoi ona 
wobec zadań przechodzących jej siły, albowiem zie­
mia, mająca być meliorowaną, wynosi miliony hekta­
rów. Omawia dalej stosanki melioracyjne i oświad­
cza, iż chłopi nie mają środków, aby z tego dobro­
dziejstwa korzystać. Znajdują się w stanie ekonomi­
cznego upadku, trzeba więc dla nich poczynić ro­
zmaite ułatwienia, aby umożliwić im przeprowadze­
nie melioracyi ich gruntów.

Minister skarbu, potrzebuje tylko grunta zme­
liorowane uwolnić na pewien czas od podatku grun­
towego, a kwestya cała będzie pomyślnie rozwiąza­
ną (Potakiwania u Polaków). Wskazuje na stosunki 
w Holandyi i podnosi, iż u nas należy działać w tyra 
samym kierunku. Także ze stanowiska fiskalnego 
należy życzenie to uwzględnić. Mówca wyraża na­
dzieję, że rząd życzenie to uwzględui i słabe eko­
nomicznie żywioły otoczy większą opieką niż do­
tychczas.

Stawia rezolucyę, wzywającą rząd, aby jak naj­
rychlej wniósł ustawę, na podstawie której grunta 
odwodnione, zdrenowane i t. d., byłyby na długi sze­
reg lat wolne od podatku (oklaski).

Następnie p. Sozański omawia wadliwą organi- 
zacyę ministerstwa rolnictwa z powodu zbyt obszer­
nego zakresu działania, jaki mu przekazano. W ska­
zuje na regulacyę rzek. Z działu tego tylko zale­
sienie i uregulowanie potoków górskich powinno na­
leżeć do ministerstwa rolnictwa, gdyż inne sprawy 
uie stoją już pod bezpośrednim wpływem minister­
stwa rolnictwa.

S p r a w a  r e g u l a c j i  r z e k  w G a l i c y i  wy­
maga bacznej uwagi ze strony rządu. Progi ministra

0 energiczną obronę spraw rolniczych w Galicyi
1 oświadcza, iż żywiąc nadzieję, że ministerstwo 
rolnictwa użyczy rolnictwu w Galicyi swej opieki, 
głosować będzie za budżetem.

Mówca domagał się także sankcjonowania 
ustaw, uchwalonych przez Sejm galicyjski.

Następnie przemawiali p. p„ R o b i t s c li i 
Da mm, poczem Zabrał głos p. CHtady szewski.

Opisywał nędzę chłopów galicyjskich, wskutek 
której podatki w Galicyi mogą być ściągane tylko 
drogą egzekucji. Galicya płaci dwa razy tyle kosz­
tów egzekucyi, aniżeli wszystkie inne prowineye ra­
zem wzięte. Dowodzi to też, z jaką bezwzględnością 
ściąga się podatki w Galicyi. (Potakiwania na ławach 
Polaków i Rusinów). Każda posiadłość ziemska, któ­
rej dochód nie przekracza minimum, potrzebnego do 
utrzymania rodziny, powinna być wolna od podatku 
gruntowego i od egzekucyi.

Są okolice w Galicyi. w których egzekutor po­
datkowy stale przebywa. Skutkiem nędzy chłopi pa­
dają w szpony lichwiarzy i otrzymują pieniądze tylko 
na 15, .20 a nawet 3 0 -5 0  proc. Gospodarce podo­
bnych stowarzyszeń zaliczkowych i pożyczkowych 
trzeba raz koniec położyć. Ruina stanu chłopskiego 
się wzmaga, podczas gdy lichwiarze się wzbogacają, 
a rozmaite kasy zaliczkowe robią dobre interesa. 
W r. 1874 własność chłopska w Galicyi wykazała 
5 milionów kor. długów intabulowanych, zaś w roku 
1894 już 146 mil. koron (Słuchajcie!) W dalszych 
kilku latach stan chłopski został sprolet&ryzowany. 
Najwyższy czas, aby dopomódz stanowi chłopskiemu 
przez udzielanie mu taniego kredytu podobnie jak 
otrzymują przemysłowcy, "kujmy i ażeby właściciele 
w dobrze zorganizowanych bankach i zakładach kre­
dytowych.

Chłop ruski, aby siebie i swą rodzinę ochronić 
od głodu, musi opuszczać ojczyznę i emigrować do 
dalekich krajów. W ostatnich dniach znowu w dwóch 
osobnych pociągach 200 emigrantów z Galicyi wy­
jechało do Kanady. (Słuchajcie 1 — na ławach pol­
skich i ruskich.) Jeżeli tak dalej pójdzie, to kraj 
się wyludni z ludności własnej i dostanie się- w rę ­
ce obcych żywiołów. Jeżeli państwo w r. 1873 przy­
szło w pomoc skrachowanym bankom i towarzy­
stwom akcyjnym sumą 80 milionów złr., to jest je ­
go obowiązkiem udzielić tej pomocy stanowi chłop­
skiemu w Galicyi, aby go uwolnić z rąk li­
chwiarzy.

Mówca wnosi rezolucyę : Wzywa się rząd, aby 
wyznaczył 10 mil. koron na założenie banku chłop­
skiego dla udzielania długoterminowych pożyczek. 
Mówca wyraża też życzenie, aby wydano nowelę do 
ustawy o stowarzyszeniach zarobkowych i gospodar­
czych, zawierającą postanowienia o działalności i za­
kresie działania stowarzyszeń zaliczkowych i kredy­
towych, co do kredytu udzielanego włościanom, oraz 
aby rozszerzono postanowienia ustawy o lichwie na 
interesa kredytowe, zawierane przez to stowarzyszenia 
z chłopami. W końcu żali się mówca ua brak ma­
teryału budowlanego i opałowego na Podolu i stawia 
rezolucyę w sprawie urządzenia państwowych maga­
zynów drzewa w rozmaitych stacyach kolejowych w 
Galicyi. (Oklaski na ławach Polaków i Rusinów.)

Po przemówieniach jeszcze pp. Kuczery i Ho- 
worki posiedzenie o kwadrans na 10 wieczorem 
zamknięto.

Następne posiedzenie dziś o 10 rano.

Interpelacya p. Breitera.
P. B r e i t e r  wystosuje dziś w Izbie poselskiej 

trzy interpelacye, a mianowicie:
1) W sprawie nieudzielania urlopu urzędnikom 

politycznym, skarbowym, kolejowym, pocztowym i 
w dyrekcyi domen i lasów galicyjskich;

2) czy rząd wobec drożyzny, panującej w mia­
stach, jak Lwó w,  K r a k ó w,  P r a g a  i i. nie chciał­
by zmienić ustawy z roku 1873 i miasta te zaliczyć 
do I klasy, do której należy tylko Wiedeń;

3) w sprawie nie udzielenia personałowi sądo­
wemu zaliczek na płace, co we wszystkich innych 
dekasteryach jest zaprowadzone.

Nowa pożyczka na działa.
Minister Bóhm-Bawerk, odpowiadając p. Da­

szyńskiemu, oznajmił, że na pokrycie 38 mil. koron, 
które mają być użyte na nowe działa wyda osobną 
pożyczkę. Będzie to nowy typ długu państwowego. 
Nowa pożyczka będzie zamortyzowana w ciągu 30 
do 35 lat. Podług klucza kwoty z owych 38 mil. 
przypada na Austryę okrągło 24’9 mil. koron i o tę 
kwotę dług państwa będzie powiększony.

Nowa ustawa o pożyczce dla pokrycia 38 mil. 
kor. ma być wkrótce przedłożoną parlamentowi. 
Rząd obstaje przy tem, aby ten projekt ustawy za­
łatwiono jeszcze w bieżącej sesyi parlamentarnej.

Wydanie p, Szalka.
Wiedeń. Komisya dla nietykalności poselskiej 

uchwaliła jednomyślnie wydanie Szalka na żądanie 
Wolfa, który go oskarżył o obrazę czci.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 16 maja.

Sejm ga licy jsk i.
Wiedeń. N. w . Tagblatt potwierdza doniesie­

nie Słowa pobitego, że Sejm galicyjski będzie zwo­
łany 17 czerwca i będzie obradował do 10 lipca.

Zatrzym anie wychodźców polskich.
Wiedeń. Z Cormos (na granicy Austryi i 

Włoch) donoszą, że 20 wychodźców polskich do Ame­
ryki przytrzymano na włoskiej granicy, ponieważ nie 
mogli wykazać się potrzebnymi środkami podróży. 
Odstawiono ich do Gradyski.

Odznaczenia i  m ianowania.
Widdeń. Wiener Zlg. donosi: Cesarz nadał

tajnemu radcy generalnemu prokuratorowi najwyż­
szego trybunału, Leopoldowi Kramerowi, wielki krzyż 
orderu Franciszka Józefa, a generalnemu adwokato­
wi przy najw. trybunale Janowi Girtler-Kleeborn, 
krzyż kawalerski orderu Leopolda.

Cesarz zamianował pryw. docenta i prof. girana- 
zyalnegó, dr. Stanisława Witkowskiego, nadzwyczaj­
nym profesorem filologi klasycznej na uniwersytecie 
lwowskim.

Minister sprawiedliwości przeniósł radcę sądo­
wego Aleksandra Namysłowskiego, kierownika sądu 
w Liszkach, do sądu obwodowego w Jaśle i zamia­
nował sekretarza sądu Gustawa Griinera w Tarno­
wie, radcą sądu w Wadowicach.

Wiener Ztg . ogłasza rozporządzenie całego 
gabinetu, normujące postępowanie w sprawach spor­
nych cywilnych przed sądami konsularnymi.

Samobójstwa.
Miskolcz. Zastrzelił się tutaj w teatrze, pod­

czas przedstawienia, porucznik Nowak. Gdy padł 
strzał, wszczęła się w teatrze ogromna panika. Ko­
biety poczęły mdleć. Przedstawienie przerwano. Po­
wodem samobójstwa była nieszczęśliwa miłość.

Wiedeń. Donoszą z Gorycyi, że przywódca 
socyalnych demokratów, C a u d u t t i ,  który podobno 
niewinnie skazany został na P /2 roku więzienia, 
rzucił się razem ze swoją kochanką do rzeki Izonco 
i utonął. Caudutti był żonaty i miał troje dzieci. 
Samobójstwo popełnił ze swoją kochanką, która po­
zostawiła list, w którym oświadcza, że chce umrzeć 
razem z kochankiem.

Ułaskawienie.
Wiedeń. Cesarz ułaskawił adwokata dra 

Offenheima skazanego na miesiąc aresztu za spra­
wę pojedynkową z Luegerem.

Echa afery Grimma.
Warszawa. W Stawiszynie pod Kaliszem 

uwięziono zastępców pewnej firmy kupieckiej, która 
ułatwić miała Grimmowi przemycanie dokumentów 
do Niemiec i Austryi. Sprawa budzi wielką sen- 
zacyę.

Tagblatt otrzymał o tem depeszę z Warszawy 
z powołaniem się na doniesienie dzienników .war­
szawskich (?!). _______

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne

z obssrwatoryum astronomicznego szkoły politechnicznej 
we Lwowie,

w dniu 15 maja 1902.
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Najwyższa tem­
peratura —f— 13'4. 
najniższa -j- 7 -)

Pochmurno, przed 
południem deszcz 

kilkarotnie, 
chłodno,

Prognoza na dziś: Pogoda zmienna, deszcze, 
chłodno.

— Piątek, 16 maja. Dziś: O 7 w teatrze miej 
skim (premiera) „Nowe Bożyszcze", sztuka w 3 aktach 
Franciszka de Curel i (również premiera) „Sąsiadka", 
dramat w 1 akcie T. Rittnera. —  O 7 1/* w Czytelni 
akademickiej (pasaż Mikolascha) posiedzenie Kółka filo­
zoficznego. Pogadanka ut. „O pobudkach postępowania 
moralnego". —  0 7  wieczór towarzyskie zebranie w sa­
lach Kasyna miejskiego, jako w przeddzień j u b i l e u ­
s z u  To w. po i  i t e c h .

— Bankiet dla uczczenia dnia imienin swego pre­
zesa, wieeprezyd. dra Dylewskiego, urządzili wozoraj 
członkowie Kasyna miejskiego. Przy obficie i wystaw­
nie zastawionych stolach zasiadło przeszło 130 osób. 
Po złożeniu życzeń solenizantowi przez wszytkich obe 
cnych, rozpoczął szereg toastów wiceprezes kasyna, dr. 
Skowroński, podnosząc zasługi wiceprez. Dylewskiego 
jako obywatela i prezesa kasyna. Solenizant podzięko­
wał w wymownych słowach obecnym za dowód sym- 
patyi, poczem przemawiali jeszcze pp. Dziwiński, star. 
radca Bieńczewski, senior dziennikarstwa polskiego, 
p. Platon Kostecki i b. prezes kasyna, p. dr. Pomia- 
nowski. Szereg gorących przemówień zakończył radny 
miasta p. Bardasz toastem na pomyślność zacnej ro­
dziny solenizanta.

Otwkrcie salonu sztuk pięknyoh p. Latoura 
przy ulicy 3 maja odbyło się wozoraj. Obszerniejsze 
sprawozdanie o znajdujących się tam dziełach sztuki 
zamieścimy popol.

— Strajk. Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
rozpoczną robotnicy budowlani bezpośrednio po Zielo­
nych Świętach bezrobocie.
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D e p e s z e  h a n d l o w e *  -
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń ,  16 maja. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 678*50, 
Akcye węgier. Zakładu kredytowego ,697*50, Akcye anglo- 
banku 271*60, Akcye Union banku 544'—, Ukcye Landerban- 
ku  426.—, A ieye Bankvereimf 452-—,  Akcye Bodencredit 
946*—, Akcye gal Banku hipotecznego ~ *—, Akcye kolei 
państwowych 679*50, Akcye kolei południowych 47‘—, Akcye 
Tramway A. 284*—, B. —*—, Akcye kolei Ełbethal 460*—, 
Akcye kolei półn. 5740, Akcye kolei czerń. 569*—, Akcye 
Alpiny 414*—, Akcye Rima Muranyi 512* — , Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1570*—, Akcye Fabryk broni 332 — , Akcye 
tureckie tytoniow 289'—, Oblig. węg. ind. —*—, Renta 
majowa 101*75, Austr. Renta koronowa 99 70, Węg. Renta 
koronowa 97*70, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 96 42, 4 proc. 
listy Banku kraj. 97*—, 4V'a proc. listy Banku kraj. 101*40, 
4 proc. listy Banku hip. 96*25, 4l/2 proc listy Banku hip. 
100*60, 5 proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc. Gal. Obligacyi 
propinac. 99*25, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97*10, 4 
prc. pożyczka m. Lwowa 94*50, Losy tureckie 106*75, Marki 
117*35 Ruble 253*75, Kredyty —*—, Alpiny —*—, Węg. 
kred. — • _ Pragskie Tow. żelaz. *—, Koleje państw. —.

Usposobienie: Po zwyżce zamkniecie spokojne przy 
miernie osłabionych kursach. Targ montanów silny.

B e r l i n ,  16 maja. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 212*60, Staatsbahny 145*50, Disconto Co- 
mandit 183 25, Berlin Tow. handl. 152*10, L aura 199*—, Bo- 
hum ery 194*50, Kolej półn. wschodnio-Pruska —*—, Ruble 
za gotówkę 216*15, Kolej warsz.-wied. 1. 5*—, Kolej morza 
śródziemnego 88*—, Kolej Meridionalna 127*50, Losy ture­
ckie 112*-, Renta włoska 101*80, „H arpener“ kopalnia wę­
gla 172*50, Kolej Marienburg-Mławka — *—, Konsolidacya 
315*— ? Lombardy 15*—, Kolej Henry 94*26, Niemiecki bank 
narodowy 110*—, Kanada Proferred 125*10, Akcye żeglugi 
ham burskiej 106*—, Kurs warszawski 215*70.

B u d a p e s z t ,  16 maja. Wczorajsza giełda : W ę­
g ierska renta złota — *—, W ęgierska renta koronowa 97*70, 
W ęgierski bank kredytowy 685.50, W ęgierski bank dla 
przem. i handlu 42*—, Węg. bank hipoteczny 465*50, Węg*. 
bank eskontowy 439*—, A ustryacki bank kredytowy 679*25" 
Rima Murany 512*50, Budapeszt kolej miejska 620*—, Kolej 
południowa 47*50, Austr.-węg. kolej Państw. 618*80.

Tendencya silna.
B e r l i n ,  16 maja. Wczorajsza giełda w ieczorna: 

1 proc. węgierska renta złota 101*90, W ęgierska renta ko­
ronowa 98*10, Austr. akcye kredylowe 212*60, Staatsbahny 
145*50, Lombardy 16*—, Disconto Comandit 183*25, Ruble 
216*15!

Tendencya spokojna.
P a r y i ,  16 maja. W czorajsza giełda w ieczorna: 

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 79*10, Credit foncier — , 
Bank ottomański 566*—.

Tendencya silna.
H a m b o r g ,  16 maja. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Austr. renta srebrna 101*70, Austr. akcye kredytowe 
212*75, Losy z r. 1860 153*25, Staatsbahny 145*50 Lombardy 
15*20, Austr. renta złota 102*50, W ęgierska renta złota 
102*35.

Tendencya spokojna.
F r a n k f u r t ,  16 maja. W czorajsza giełda wie­

czorna : Austr. renta papierowa 101*90, Austr. renta srebrna 
101*70, Austr. renta złota 103*—, Austr. akcye kredytowe 
213*40, Staatsbahny 145*80, Lombardy 15*10,4 pr. austr. renta 
koronowa 99*90.

Tendencya silną.
Targ abożowy i towarowy.

B u d a p e s z t ,  16 maja. Pszenica na kwiecień kor.
w   do Pszenica na maj 8*55 do 8*56, Pszenica
na paźdz. 7*74 do 7*75, Żyto na kwiecień — — do —*, Żyto 
na październik 6*58 do 6*59, Owies na kwiecień —*— do 
— , Owies na październik 6*74 do 5*75, Kukurydza na 
maj 4*96 do 4*97, K ukurydza na lipiec 5*03 do 6*05, 
Rzepak na sierpień 11*60 do 11*70.

Pogoda: pochmurno.

O d p o w ied z ia ln y  redak tor:
J ó z e f  Z i e m b i ń s k i .

Mneogloszeiia.
Za bezcen!

z okazyi do sprzedania 2 prze­
śliczne aąuarelle Juliusza Kos­
saka z r. 1898, 1 aąuarella, 
arcydzieło Artura Grottgera 
z r. 1865 i wiele innych cie­
kawych obrazów, starych ram, 
bronzów, szkła, porcelany, m a­
kat, pasów słuckich, karabel, 
guzów, starej broni siecznej 
i palnej, mebelków, sztychów 
czarnych i kolorowych, szki 
ców, zegarów antycznych 
otrzymał do komisowej sprze­
daży Pielecki, magazyn bro­
ni, Lwów, ob. hotelu Georga.

4305 6 - 3

mmmmmm
Jedna, próba wystarczy 

za 21 kor. 50 gr.
Brutto. 4 kg. 90 

Kg# dkg. netto wprost 
z pierwszego źródła w wy­
śmieli. gatunku, o smaku 
czystym i aromat, zapa­

chu najprzedniejszą

k a w ę  C e y S o t;
posyła w woreczkach fran­
co do każdej stacyi poczt, 
za pobraniem 21 k r 50 gr. 
Spółka handl. w Sniaty- 
nie — handel towarów ko­
rzennych, delikatesów i 
win — przy ul. Głównej.
Liczne uznania i podzięk 

4518 30-1mmmm®

235 z dnia 16 maja

H EKSPEOYCYI „S U M  POLSKIEGO"
cą do nabycia następująca dzieła:

Józef Maskoff) Z a s z u m i la s  tom ów  2
c e n a .................................. 6 kor.

St. Kossowski, M o ja  c ó rk a  2 -50 „
„ P sych e  . . 3*00 „

Abgar-Sołtan, P a n n a  S ie k ie r  czan-
k a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2*00 kor.

Zmogas P a r c ik o w s c y  . 5*00 „

P r z y g o to w a n ia  w o jen n e  J io sy i  
(II. wydanie) . . . .  1*00 kor.!

P r z e w o d n ik  do  k ą p ie l  1*00

Nakładem „Słowa Polskiego" wyszła i Jest — 
— do nabycia we wszystkioh księgarniach

Powieść współczesna:

WIESŁAW SeLAVUS

U G 6 D 6 W G Y
CENA 4 KORONY.

Nadsyłający po wyż. kwotę wprost 
do Administracyi b^owa Polskiego 
we Lwowie, Chorążczyzna 17-19, nie 
ponosi kosztów opłaty pocztowej, ccc

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9470

g p r z s e d s a j i y
sM2B£8issattaBBBa—  n a  im aerz.

S t o w a  F o l s l k i e g o
tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Dr. Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo­
wie". Cena 1 kor

Wacław Gąsiorowski: „Huragan", powieść historyczna 
w 3 tomach. Cena 6 kor.

Wiesław Sclavus: „Ugodowey“, powieść. Cena 4 kor.
Administracya „Słowa Polskiego" we Lwowie.

Ą r  t y  s t y c z n a  i s g i k a  ś p i e w u

w solowych godzinach i kursach, wykształcenia muzycznego 
teoretycznego, koncertowego i operowego udziela z najlep­
szym skutkiem w niemieckim języku. 1716 ?
i ?  U  11 f i  5 ^  ff* Państw- egzaminów, mistrz śpiewu.
* a. n .  Austrya, Wiedeń i. Kruoerstrasse 8

Jako nowość
zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

fnserującej publiczności

Korespondentki 
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1*20, 1‘50 i 1*80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa PolsUego do 10, •- 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tem, iż chcąc umieszczać anons w Sło- 
wie Polslciem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co $$ 
się ma inserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
Korespondentki inseratowe „Słowa 
P o lsk ie g o n  nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa PolsUegot lub też 

wprost w Administracyi.

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 13 mii ja  1902 r.

K uny o ile inaczej nie po i ano obliczone są za 100 
coron nominalnej -wartości i za gotówkę ---------------- -

Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państwa 
w banknotach, mą]—hstopad . . . . 4 -

luty- -sierpień . . . 4-2 
w srebrze" siyoaeń—lipiec . . . . . . 4 *2

„  kwiecień—październik .  .  4*2
Losy z roku 1854 po *250 zł. m. k. • .3 2  

„ 1860 „ 500 zł. w. a. . .4
" „ 1860 „ 100 zł, „ » • • *
” „  1864 „  100 zł. „ n • • “
* „ 1864 n 9 0 4 ,  . ; * 7

Listy B&staw. domen państw 120 zł. o
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie państwa reprezentowanych, 
ifg tr , renta złota wolna od pod. . • 4

raL Kor. w. oa pod. . 4
” " inwesŁ wol. od poa. . . 3 %

Obligacje kolejowe, 
io le i Arcyks. Albreobta w srebrze . 4 

.  ces. Elżbiety w złoeie w. od p. 4
* oesans. Franc. Józefa w sreb . o y* 
! Aro. Rud. w. K. wol. od pod. 4

ces. Elż. 200 zł. m. k. za sztakę o I* 
! Karola Lud. 200 zł. m. k. „ o 

Obujracjc pierwszeństwa kolei owo. 
Kolej Arcyks. Alb. 300 zł. w sreo. . o

200 zł. w złocie . o
! ezes” Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. 4
” „ _ „ 1895 400,2000,10000 K. 4
„ Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . • 4
.  Karola Ludwika srebr................. 4
„ Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 . 4

Dług państw. kraj. kor. węgier.
Węgierska renta złota • • • • • , *  * f  
Węg* renta w. Kor. wolna od pod. . i
Węg. renta w. Kor. „ „ . „ ■ 3
Pożyczka koL z r. 1880 w złocie
Pożyczka koL z r. 1889 w srebrze
Węg. obligaoye propin. w. a. . .
Węg. „ prem. reg. Cissy .
Węg. pożyczka prem. po 100 z ł . . . . —

Obligaeye indemnizacyjne hipoteczne
Kroaoyi i S ła w o n i i ...............4*65

— Propinaoyjne woL od pod .. . . 4 */:
Węgierskie obligaoye h i p . .................4
Kroaoyi i Sławonii oblig. hip............... 4

Inne publiczne pożyczki.
Pożyczka reg. Dunąju z r. 1878 . . .  5 

% r, 1899 . . .  4 
* Bukowiny % r. 1886 . . 4

)bL prop. Bukowiny .
GaL poż. kraj. z r. 160B

płacą

101175 101 i 
101175. 101 i 
101160; 101 f 
101160 . 101 
192'—! 194 
152 90 153 
183 184
252 _  2Ó4 
252 _  254 
298-1 800:

.4  

. 4

.4  Va

. 5

.r,

. 6

120 6b!! 120 
99 70 

2091 91 40

a r  i
1 CO 421 50

110 -

100
100
99

100
100

50|

120 
4 l/s 100
4 Vs -  

16*2 5

25 89 
20 121 
70! 101

4 1/2 
4

4
4
4
4 i/a
4
5
4 Vs

) 5ÓS 101 50
98 65

100:
I 1041 
i 98 —

Gai. obi. prop. z r. 1 8 8 9 . . . .
Poż. miasta Lwowa z r. 1896 .

„ z r. 1900 .
„ Wiednia z r. 1874 .

Renta włoska za 100 lir . . .  •
Poż. hypot. Bułgaryi z r. 1892

Listy zastawne
(Obligaoye hip ot. i listy dłużne). 

Anatr. zakł. kred. ziems. los. w 50 1. 4
Buków. zakł. kred. z ie m sk i................ 5

................ 4
Gal. akc. b. h. z 10°/o pr. 1. w 39V2 1. 5 
Gal. „ „ „ los w 50 lat. • ■
GaL „ „ „ los w 60 lat. • •
Gal. Tow. kred. ziem. los w 56 lat 
Gał. „ „ „ „ w 41 lat
Gal. „ „ „ dawn. emis. .
Gal. „ „ „ po 200 Kor. . .
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 51 L 
Banku „ - „ zwr. w 571/2 1.
Banku „ oblig. komun. 2 emis. .
Banku „ „ „ 3 e. 1. w 42 L
Banku - „  ̂ em. L w. 45 L
Banku n „ kol. 1 . w. 57l/*l. . . .  4 
Austr. -węg. Banku los w 40V2 L . . 4
Austr. „ n los w 50 L . . . .4

Obligaoye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . 4

.  „ 1887 . 4
„ B 1888 . 4

» »» » ,  ,  1891.4
» .  „ 1898 .4

L w ó w -  ^zern.-Jassy 1884 p. lOO/o 4 
„ „ 1884 . . .  .4

Gaf. kol. lokalne w s c h ó d ............................. ....
Węg.-Gal. kolej em. 1870 * ................. ...

n .  _ _ 1878 .....................5
„ " ” ! 1887 .....................ż

Losy prooentowe, (za sztukę)
Austr. Zakł. kredyt, obi. pr. em. 1880

po 100 zł. w. a.................................... 3
„ „ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. -3  

Tow. ż. na Dun. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
Uregnl. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
Węg. banku hip. pr 1. z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. miasta Tryestu po 100 zł. m. k. i 
Poż. „ „ po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100 fr. . . . .2  
Tureckie obL prem. kolej po 400 fr. 0

Losy bezprooentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . 
Zakł. kr. dla hancL i prz. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k . .....................................
Pożyczka m. Inzbrnku po 20 zł. w. a . . . 
Poż. prem, miss. Krakowa po 20 zł. w. a.

„ „ Lubiany po 20 zł. . . .
Ofen po 40 zŁ w. a . .........................................

98 3ój 
94 50:j

5
40

123

102

35

97
104
97

110
100
95
96 
96
96

101
97 

102 
104

124

103

30

500
285

105

19
434
176
82
74
73

192

98
105
98

101
96
96

30

408
375

-1 870 -5790

4 3 6 -  438

40

50

50

6Ó0
287

250

106

436
179
84
76
77 

200

Palfry po 40 zL  m. k................ ...
Czerw. krz. austr. tow. po 10 z ł . .

» „ •.» węg. tow. po* 5 zł. . . .
ijUnaacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. .
Salma po 40 zł. m. k. . .  ...............
P o z y c ja  miasta Salzburga po 20 zł.
S t  GenOiS po 40 zł. m. k. . . . . . .
Poż. pr. m. Stanisławowa po 20 zł. .
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 złJ 427 — 429 50
Akcye Przedsiębiorstw  transportów.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . . .

h „ „ akcye zakład 200 zł. . .
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 1500 Kor. 
noiei półn. ces. Feróyn. 2100 Kor . . . . .  05770 
Kołomyj, kol. lok. (akc* pierw.) 200 zł.
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . . . .  570-1 573-
„ wschodn.-gal.-lokaln. 200 zł................  392 — 400 -
„ państwowych 200 zł. — 500 f r . .
„ południowej 200 zł. =  500 fr. .
„ węg. galicyj. lokal. 200 z ł . . . .

Akcye banków (za sztukę)
Banku Anglo-austr. 240 Kor. . . . .

•Peszt, banku handl. 1000 Kor. . . .
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor.
Węg. banku kredyt. 400 K or.. .
Dolno austr. tow: esk. 400 Kor.
Galie, banku hipotecz. 400 Kor...................
Galie, banku dla handlu i przem. 400 Kor.
Banku dla krajów koronnyoh 400 Kor. .
Banku Austro-węg. 1400 Ko..........................
Banku Związków. (Unioubank) 400 K o r ..
Czesk. banku zwiazk. 200 Kor.....................
Zivnostenska banka 200 Kor.........................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, węgla w Brttx 100 zł. . . .
Galie. karp. naft. tow. 500 Eur....................
Austr. tow. górnicze Alpin* 100 zł. . . .
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. . .
Schodnicy 500 Kor...........................................
Tureck. zayz. tytoniow 500 franków . . .
Trifal to W. kop. węgla 70 z ł.........................  400 — 404 —

L — 373- 
3 — 2500 -

40

50

W e k s l e .
i* dewizy krótko term,) %

Berlin i mem. m. bank. za 100 marek 4 
— Londyn za 10 funtów aster......................4

Paryż i francusk. m. bank. za 100 fr, . 3 
ó0 Petersbui*g i Warszawa za 100 rubli' . 5l/a 

W łoskie bank. za 100 liró w ...................... 93 tli

C E N N I K
lwowskie Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, dnia 15. maja 1902.

I. Akcye za sztukę.
Banku hipoŁ galic. po 200 zł. (400 K.)

Ex dividende 20 Kor...............................
Banku galic. dla nandlu i przemysłu

po zł. 200 (400 K o r . ) ..............................
Kolei gal-Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . .
Kolei Lwów-Czern-Jassy po 200 zł. w. a.

w srebrze (400 K o r .) ..............................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) .
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.........................
Tow. dla galic. przedsięb. elektrycznych 

wod. po 200 ’A. (400 Kor.) . . . . .
II. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5% w. a. wyl z 10°/, . .
Banku h. g. 41/a°/0 w. a. los w 50 L 
Banku h. g. 4«/o „ „ los w 60 1. po 200 K.
Banku kraj 41/2°/o w. a. los w 51 1. . . .
Banku kraj. 4°/o w. a. los w 57 1. . . .
To warz. kred. gal. ziem. 4°/o (1 emis.) \
Towarz. kredyt, galic. ziemsk. 4% los

w 41V2 lat .....................................
„ 4% los w 56 l a t ...........................

iii. Obligi za 100 EL
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propinacyjnego 4% w. a 
Bukowiński fund. propinacyjny 5% w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5u/o 2 emisya 

„ 41/2°/o 3 emisya
„ „ 4% 4 emisya .

Kolej lokalu, wach. 4°/o po 200 Kor. .
Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z r. 1873 .
Pożyczki kraj. 4% po 200 K. z r. 1898.
Pożyczka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

„ „ „ 4ł/s% po 200 Kor,
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor.) . .
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor.)

V. Monety.
Dukat c e s a r s k i ..........................................
20-frankówka..............................................
100 rubli r o s y js k ic h ................................
100 marek n iem ieck ich ............................

W a l u t y .
Dukat oesar6ki......................................
20-frankówka.........................................
20-markówka.........................................
Niemieckie banknoty za 100 marek 
W łoskie banknoty za 100 lir .
Ruble banknoty za 100 rubli . ! 2545

płacą |żądają

535 547 -

850 880
420- 424

566 570'
— ■ 100

- - 850 -

400 - 420 -

109 70
100 — ___ --
95 70 96 40

100 80 101 W
97 97 7(j
95 70 96 40

95 00 96 30
96 10 96 8Q

98 50
102 50 —

102 80 103 _

100 50
96 80 97
97 20 97 94
— ----

97 20 97 9Q
93 50 94 20

100 100 70-

73 78

11 & 11
19 1C 1S• aj

250 — 254
117 1( 117

KANTOR W Y M IA N Y

Ck. uppz. gal. Banko Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. i .  aprzyw. galicyjsk. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
6ddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery warteściowe i udziela n* takowe

4

la d to  u p ro w a d so n o  n a  wzór insty tuey j zagranicznych ta k  zwane
S C H O W K O W E  (SAFE DEPOSITS).

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, depozyturyusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłąeznego użytku i pod własny*", kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodaajn depooytów, otrzymać moa&a beopłatnie w oddziale depozytowym.

N&kładeoi Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. i  ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. Haiacińskiego


